I MIEJSCE: KATARZYNA FRAS, KL.VC
Moją ulubioną książką z dziecięcych lat była „Martynka” w tłumaczeniu Wandy Chotomskiej. Są to serie przygód, których główną bohaterką jest dziewczynka o imieniu Martynka. 

Najbardziej zaciekawiła mnie przygoda: „Martynka spadła z roweru”. W tej części zafascynował mnie jej pies, niezwykle wierny, który sprowadził pomoc dla swojej pani. Na miejsce zdarzenia za zwierzęciem przybiegł sąsiad, który wezwał pogotowie. W szpitalu pan doktor zrobił prześwietlenie nogi i okazało się, że jest złamana, więc bohaterka musi zostać w szpitalu. Poznała tam chłopca o imieniu Jaś, z którym się zaprzyjaźniła. Pracownicy szpitala urządzili im bal przebierańców. Martynka była przebrana za wróżkę, a Jaś za pirata. Pani pielęgniarka za klowna, który malował twarze dzieci. Nazajutrz do Martynki przyszedł pan doktor, który powiedział, że zabiera panienkę na operację i że poskłada jej te kosteczki, a po złamaniu nie będzie ani śladu. Po chwili przyszła pani pielęgniarka i zawiozła ją na blok operacyjny. Anestezjolog powiedział, że teraz zaśnie a on „zamówi” dla niej specjalny sen. Dziewczynce śniło się, że była z mamą, tatą oraz bratem na karuzeli. Sen był krótki, a gdy się obudziła stali przy niej mama i tata oraz jej mały przyjaciel. Chłopiec powiedział jej, że będzie codzienne przychodził do niej i jej pomagał. Tak się stało. Pierwszego dnia pomógł wejść jej na wózek, oprowadził ją po szpitalu, pokazał jej swoją salę i świetlicę szpitalną, w której codzienne bawiło się mnóstwo dzieci. Martynka niestety mogła tylko patrzeć jak inni się bawią. Zwiedzanie zajęło im cały dzień i skończyli dopiero, gdy pielęgniarka zawołał ich na kolację. Następnego dnia Jaś przedstawił Martynce swoją siostrę, która była chora na raka i wypadły jej wszystkie włosy. Trzeciego dnia chłopiec nie przyszedł tak jak wcześniej obiecywał. Martynka pojechała do jego sali. Zobaczyła tam tylko pielęgniarkę, ścielącą łóżko. Martynka zapytała, gdzie jest Jaś. Pani powiedziała, że wieczorem wyjechał, ale zostawił list. Napisał: „Martynko, przepraszam, że po Ciebie nie przyszedłem, ale mój tata przyjechał po mnie. Chciałem Ci powiedzieć, ale już spałaś.” 

Bardzo lubiłam, gdy po dniach pełnych wrażeń kiedy trzeba było iść spać, rodzice siadali koło mnie i zaczynali czytać „Martynkę”. Wyobrażałam sobie, że to ja nią jestem, że to moje przygody, bo tak naprawdę w moim życiu niewiele ich było. Było zwyczajne, a Martynka miała niezwykłe. Ciągle ją coś fascynującego spotykało. Często jej przygody śniły mi się w nocy i dzięki niej miałam niezwykłe sny. Dlatego też „Martynka” jest moją książką dzieciństwa i na pewno nigdy jej nie zapomnę. Sprawiła, że moje życie było bardziej kolorowe. 

II MIEJSCE: JAKUB KEMPA, KL.VB
Moją ulubioną powieścią z dzieciństwa jest „Harry Potter i Zakon Feliksa”. Jej autorka to Joanne Kathlen Rowling. To książka dla młodych ludzi, lubiących czytać o ciekawych przygodach, wielkich przyjaźniach oraz świecie magii i fantazji. Jednak ta lektura spodoba się również starszym czytelnikom, czego najlepszym dowodem jest moja mama, która wraz z e mną jest wielką fanką całej serii. 

Akcja powieści rozgrywa się w Wielkiej Brytanii, pod koniec XX wieku. Głównym bohater to piętnastoletni Harry Potter- chudy okularnik, o zielonych oczach i czarnych rozwichrzonych włosach. Ten sympatyczny chłopiec pilnie uczy się, żeby zostać dobrym czarodziejem, gdyż ma przed sobą ważny cel- chce zniszczyć okrutnego Lorda Voldemorta i pomścić swoich rodziców. Jest „mistrzem” we wplątywaniu się w przeróżne kłopoty, ale tak naprawdę to mądry i dzielny człowiek, zawsze gotowy nieść pomoc innym. Bohaterami pierwszoplanowymi są są jego najlepsi przyjaciele: Ronald Weasley – rudowłosy i wysoki, bardzo zabawny, mający sześcioro rodzeństwa oraz Hermiona Granger – niska brunetka o niebieskich oczach, najinteligentniejsza z całej trójki. Kolejną postacią jest Albus Dumbledore – dyrektor Szkoły Magii i Czarodziejstwa w Hogwarcie. Spokojny i wyrozumiały, liczący sobie 150 lat, jedyny czarodziej, którego boi się nasz zły charakter, Lord Voldemort. Głównymi tematami tej lektury są: walka dobra ze złem, prawdziwa przyjaźń, tęsknota za rodziną i zemsta. 

„Harry Potter i Zakon Feniksa” jest moją ulubioną książką, ponieważ dużo się w niej dzieje, a na bohaterów czekają ciągle nowe, coraz trudniejsze wyzwania i przygody. Ta powieść pokazuje mi też piękne oblicze przyjaźni, mówiąc o tym, że gdy tylko potrzebujesz pomocy otrzymasz ją. Gdy skończyłem czytać tę lekturę, bardzo żałowałem, że nie mogę, choć na trochę przenieść się do świata Harrego i razem z nim i jego drużyną przeżywać tych wszystkich magicznych przygód. 

II MIEJCE: DANIEL KOSSEK, KL. VD
Moją ulubioną książką z dzieciństwa jest „Kubuś Puchatek”. Jej autorem jest Aleksander Alan Milne. 

Kubuś Puchatek to uroczy miś i najbliższy przyjaciel Krzysia. Postaciami występującymi w bajce są oprócz Kubusia: Prosiaczek, Tygrysek, Kłapouchy, Kangurzyca, Sowa oraz Królik. Przyjaciele mieszkają w Stumilowym Lesie. Zwierzęta reprezentują różne ludzkie charaktery. Wszystko opowiedziane jest w zabawny sposób. 

Z tej lektury dowiedziałem się o sposobie różnicowania dobra i zła, a także poznawania świata. Bardzo lubiłem tę książkę, teraz czyta ją mój brat i bardzo ją polubił. 

WYRÓŻNIENIE: ZUZANNA KOSAKIEWICZ, KL. VC
Moją ulubioną książką z dzieciństwa jest „Alicja w Krainie Czarów” Lewisa Carolla. Książkę dostałam pod choinkę i od tamtego czasu czytała mi ją mama. Pamiętam, że siadała koło mnie i czytała po jednym rozdziale. 

Książka opowiada o dziewczynce o imieniu Alicja, która wpadła do króliczej nory w pogoni za królikiem. Na końcu dziury były drzwi , które prowadziły do krainy czarów. Główna bohaterka przeżywa tam niezwykłe przygody, lecz na końcu wszystko okazuje się snem. 

Najbardziej podobają mi się postacie: Kapelusznika, który jest trochę zwariowany, królowej kier, która chce wszystkim ściąć głowę i Białego Królika, który w przeciwieństwie do Alicji wszystkiego się boi. 

Ta książka jest niezwykła i kiedy ją czytam przenosi mnie w inny świat.

WYRÓŻNIENIE: MIKOŁAJ JAKUBIAK, KL. VC
Moją ulubioną książką z dzieciństwa jest „Zbiór baśni i legend polskich”. Książkę tę czytali mi rodzice, gdy byłem jeszcze małym dzieckiem. Często przed snem jeden z rodziców siadał na brzegu mojego łóżka i czytał mi jedną z bajek i legend. Każda kończyła się dobrze i z morałem, który pouczał mnie jak postępować w trudnych sytuacjach i pomagać innym. Legendy zaś uczyły mnie historii. Książkę tę mam do dziś i choć jest mocno zniszczona bardzo ją cenię, a w wolnym czasie lubię ją czytać. 

WYRÓŻNIENIE: NATALIA NAMYSŁ, KL. VC

Moja ulubiona książka z dzieciństwa to „Przygody zabawek”. Napisała ją Sandrine Rogeon, a przetłumaczyła Katarzyna Najman. Opowiada ona o przygodach zabawek, których właściciele wyjechali na wakacje i zostawili je same. Występują tam zabawki takie jak: mówiąca lalka Alicja, szmaciana laleczka Karolina, zawsze skory do żartów klown Wesołek, myszka Zorri, niedźwiadek Pan Brunatny, małpka Rikki Pepik- piesek na kółkach, drewniany pajac i wiele innych zabawek porozrzucanych po całym pokoju. Ich przygody były bardzo ciekawe , wesołe i śmieszne. Najbardziej podobała mi się historia, w której klown Wesołek pokazał innym zabawkom swój wspaniały cyrk. 

Moim zdaniem ta książka była ciekawa i pełna fantazji. 
